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Późną nocą dworzec królewski w Reims 
był pełen gwałtownego, ale cichego ru- 
chu. Wyprowadzano ze stajni konie, tu 
i ówdzie brzęknąt miecz lub tarcza, ryce- 
rze doglądali siodtania rumaków. Wokoto 
na krużgankach było pusto, czasem jedy- 
nie wśród ciemności przemknęta jakaś 
śpiesząca się postać. 

Tylko wysoko na drewnianej wieży, z 
dala od ruchu podwórcowego, paliło się 
mdłe światło oliwnego kaganka i roz- 
brzmiewały spokojne głosy. 

— Taka bezchmurna noc jak dzisiej- 
sza sprzyja oglądaniu gwiazdozbiorów 
— mówił mistrz Gerbert. — Dlaczego 
królewicz Robert nie przyszedł wraz z to- 
bą, Odonie? 

— Ojciec polecił Robertowi, by przy 
nim pozostał. Mnie kazał iść do ciebie, 
mistrzu. 

Gerbert popatrzył na wątłą, chorowitą 
twarz mtodszego syna króla Hugona. Ro- 
bert byt przeznaczony na następcę ојсо, 
słabowity Odo miał zostać duchownym. 
Ha, tym więcej potrzebna mu nauka! 

— Wymień mi, Odonie, siedem planet 
obiegających Ziemię. 

— Są to: Księżyc, Merkury, Wenus, 
Słońce, Mars, Jowisz, Saturn. Obracają 
sig one wraz z siedmioma krysztatowymi 
sferami niebieskimi, do ósmej zaś sfery 
sq przymocowane gwiazdy stałe wraz z 
pasem gwiazd zodiaku — wyrecytował 
gładko Odo. 

Gerbert patrzył na niego w milczeniu. 
Odo był zdolny do nauk. 

— Dobrze. Tak uczy Arystoteles i inni 
mędrcy — mruknął. — Poszukaj teraz na 
niebie planety Mars. 

— To ta planeta o czerwonawym świe- 
tle — Odo wskazał ją palcem. 

— Obejrzyj ją teraz przez ten przyrząd. 

Chłopiec z przejęciem podszedł do 
przyrządu, którego główną część stano- 
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wiła metalowa rura umieszczona na po- 
stumencie i wycelowana w niebo. Wie- 
dział, że zarówno pomysł instrumentu, 
jak i jego wykonanie należaty do mistrza 
Gerberta. Nie było to zresztą jedyne jego 
dzieło tego rodzaju. 

Odo nacelował przyrząd na Marsa i 
spojrzał. 

— Jak wyraznie go widać, mistrzu! — 
wykrzyknął. — A przecież to jest tylko 
pusta rura! 

— Ta rura odcina oglądaną planetę od 
reszty nieba, przez co staje się wyraż- 
niejsza. A teraz podejdź do drugiego 
przyrządu. 

Ten drugi przyrząd widział Odo po raz 
pierwszy. Widocznie był on niedawno 
ustawiony na wieży i wyglądat na bar- 
dziej skomplikowany. Składał się z kilku 
wytoczonych z drewna kół osadzonych 
koncentrycznie; na okręgu jednego z nich 
widniały znaki zodiaku. 

— Ten przyrząd to astrolabium — ob. 
jaśnił Gerbert. — Za jego pomocą moż- 
na określić położenie każdej gwiazdy i jej 
wysokość ponad linią horyzontu. Nauczę 
cię dziś, jak się nim posługiwać. 

Odo patrzył urzeczony. 

— Mistrzu, to również wasze dzieło? 

Gerbert manipulujący kołami uśmiech- 
па! się. 

— Nie, ten przyrząd poznałem w czo- 
sie mojego pobytu w Hiszpanii. 

Odo zaniemówił. A więc to prawda, 
co szeptano na dworze Hugona: mistrz 
Gerbert stykat się z niewiernymi, uczył 





się u  mahometanskich 
Maurów. Może rzeczywiście 
jest czarnoksiężnikiem? 

— Mistrzu, byteś w kraju 
Maurów? — wyjąkał wresz- 
cie. 

— Kiedyś, przed wieka- 
mi największą wiedzę po- 
siadali Grecy i Rzymianie 
— zaczął jakby na inny te- 
mat Gerbert. — Z czasem 
zapomnieliśmy o ich nau- 
kach, a księgi, które oni 
pozostawili, nie były szano- 
wane w naszym świecie i 
uległy zniszczeniu. Dziś tru- 
dzimy się, aby na nowo 
rozwiązać zagadnienia nau- 
kowe, z którymi oni dawno 
się już uporali. Ale oto po- 
jawili się z Azji Arabowie, zdobyli wie- 
le ziem, które niegdyś па! :а!у do Rzy- 
mian, a ich uczeni z szacunkiem czytają 
uratowane księgi starożytnych mędrców. 
| tak się oto stato, że naukę naszych 
przodków — Rzymian musimy dziś czer- 
pać z rąk mahometańskich uczonych. 
Tak, byłem przez wiele lat w Barcelonie i 
Kordobie i dużo się tam nauczytem. 

— Ale nauka czerpano z rąk niewier- 
nych... 

— Nauka jest jedna, synu, i prawa na- 
tury są jedne dla wszystkich. Ot choćby 
sprawa czasu. U nich tak jak i u nas ріс- 
nety i gwiazdy rządzą czasem. Obrót 
Słońca wokół Ziemi to rok, zmiany Księ- 
życa dzielą nasz czas na miesiące, 
wschody i zachody Słońca dają nam 
dzień i noc. Brak tylko im i nam sposobu 
podziału czasu na drobniejsze części. 

— Mistrzu, a klepsydry, w których się 
przesypuje piasek albo przelewa woda? 

— To co innego. One odmierzają od- 
cinek czasu dłuższy lub krótszy. Ja mó- 
wię o podziale doby na części. 

— Sq jeszcze zegary wodne — przy- 
pomniat nieśmiato Odo. 

— ба. Gdy zabraknie wody, zegar 
staje. Przewody się zamulają. To nie sq 
dobre zegary. 

W tej chwili z dołu schodów prowadzą- 
cych na wieżę wyłonił się do potowy po- 
staci pachotek. Zatrzymał się w tym 
miejscu, podejrzliwie spojrzał па przy- 





rządy astronomiczne i skłonił się niechęt- 
nie przed mistrzem Gerbertem. 


— Miłościwy pan was wzywa — rzekł 
i nie czekając na odpowiedź pierzchnął 
w dół. 

Mistrz Gerbet wziął do ręki kaganek. 

— Chodźmy — rzekł do Odona. 

Król Hugo Kapet niecierpliwym kro- 
kiem przemierzał komnatę wysłaną skó- 
rami zwierząt. Był ubrany w zbroję rycer- 
ską, gotów do wyjazdu. Na ławach pod 
ścianami siedziało kilku wielmożów. No 
widok Gerberta król się zatrzymał. 

— Ano, jesteście, mistrzu — rzekł. — 
Słuchajcie, bo zaszły ważne wydarzenia. 
Karol Lotaryński występuje przeciw mnie, 
koronowanemu królowi Francji, idzie na 
Reims. Chce mnie pozbawić mojego dzie- 
dzictwa. Dziś w nocy wyruszamy przeciw 
niemu. Robert jedzie ze mną, niech się 
uczy rycerskiego rzemiosła. 

Gerbert skłonił się tylko. Cóż mógł 
rzec? 

— Ale to nie wszystko. Okazało się, że 
arcybiskup Arnulf zmawiał się potajem- 
nie z Karolem, przyrzekł, że otworzy mu 
bramy Reims. Sq na to dowody. Zdjątem 
Arnulfa z arcybiskupiego tronu i wtrąci- 
łem do więzienia. Że zaś Reims nie może 
zostać bez arcybiskupa, was mianuję na 
jego miejsce. 

— Ależ miłościwy panie! — zawołał z 
osiupieniem Gerbert. 

Hugo machnąt niecierpliwie ręką. 





— Tak та być, jakom powiedział. 
Sprawę z papieżem biorę na siebie. Je- 
steście wielce uczonym księdzem i pozo- 
stawienie was na stanowisku mistrza szko- 
ły katedralnej w Reims uważam za stratę 
dla mojego państwa. Dziś jeszcze prze- 
niesiecie się do pałacu arcybiskupiego. 
A szkołę, jeśli chcecie, możecie sobie 
prowadzić dalej. 


ж ж ж 


Ciemne i zamglone, północne niebo Magde- 
burga niepodobne było do rozgwieżdżonego fir- 
mamentu Francji; Gerbert, wygnany przez wro- 
gów ze swej stolicy arcybiskupiej w Reims, du- 
mał posępnie nad trudnościami przeprowadza- 
nia badań astronomicznych w tych warunkach. 
Toteż przestał o nich myśleć. Dopóki przebywał 
w Magdeburgu król saski, a zarazem cesarz 
rzymski, Otto ІІ, Gerbert zajmował się ksztatce- 
niem tego młodzieniaszka, wzbudzając w nim 
głębokie zainteresowanie nauką. Ale trzynastolet- 
ni cesqrz musiał udać się na czele swoich sa- 
skich wojsk do Rzymu, aby przywrócić władzę 
cesarską w zbuntowanej stolicy. 

Gerbert pozostał w Magdeburgu wśród nie- 
oświeconego kleru saskiego. Księża niemieccy 
patrzyli z przestrachem na duchownego, który 
pogrążał się w studiowaniu różnych gałęzi zu- 
pełnie świeckich nauk, jak matematyka, fizyka 
czy astronomia, а nawet czytanie pism starożyt- 
nych. Za wiele im było tej nauki i tych umi 
ności zebranych w jednym człowieku. Toteż Ger- 
bert nieraz spotykał spojrzenia піешіпе lub wręcz 
przestraszone. 

















Ale od pewnego czasu mistrz zaczął 
zastanawiać saskich mnichów zmianą w 
swcich zatrudnieniach. Najpierw kazał 
ustawić na najwyższym piętrze wieży, ka- 
tedralnej, tuż obok dzwonu, wielką drew- 
nianą szpulę, na którą nawinął linę ko- 
nopną — tak długą, że wyrzucona przez 
okno wieży sięgała swoim końcem dzie- 
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dzińca kościelnego. Nikt nie śmiat prze- 
szkadzać. w tych czynnościach przyjacie- 
lowi i nauczycielowi cesarza. 

Następnie Gerbert kazał przywiązać do 
liny. wielki kamień. Aby nawinąć ją z po- 
wrotem na szpulę, już z kamieniem, pole- 
cił wbić w boki szpuli kilka kołków. Za 
ich pomocą zakrystian z pomocnikiem 
kręcili szpulą, nawijając na nią sznur i za- 
stanawiając się, dlaczego mistrz Gerbert 
upart się wwindować kamień na górę w 
taki wymyślny sposób, kiedy można go 
było po prostu zanieść po schodach. Мо 
i czekali, co będzie dalej. 

Nic nie było dalej. Mistrz jakby zapo- 
mniat o kamieniu, który leżał teraz spo. 
kojnie obok szpuli, natomiast zawarł zna- 
jomość ze złotnikiem dworskim, słynnym 
zarówno z umiejętności, jak i z mrukliwe- 
go usposobienia. Złotnik, zapytywany 
przez ciekawskich, czy Gerbert może za- 
mawia u niego jakieś klejnoty z polece- 
nia cesarza, odpowiadał niechętnie: 

— E tam, nic że złota. Nic ciekawego. 

Jeden tylko biskup Thietmar z Merse- 
burga, przyjaciel i jedyny powiernik Ger- 
Бегіс, wiedziat, czym się ten zajmuje. 
Wreszcie raz wdrapał się po zakurzonych 
schodach na wieżę, gdzie w małym po- 
mieszczeniu, tuż obok szpuli z liną, Ger- 
bert coś majstrował. 

— Witaj, Gerbercie. Nie mogę po- 
wstrzymać swej ciekawości, czy rzeczy- 
wiście uda ci się zbudować na tej wieży 
zegar. 

— Witaj, Thietmarze. Dziś już jestem 
w stanie odpowiedzieć ci na to pytanie. 

— Ten kamień i lina...? 

— Wyrzucę kamień przez okno, ten 
pociągnie za sobą linę, a młotki urucha- 
miane przez linę będą uderzać w dzwon 
w odpowiednich odstępach czasu i wy- 
bijać godzinę. 

— Ależ Gerbercie, jeśli wyrzucisz ka- 
mień przez okno, sznur rozwinie się ze 
szpuli i w mgnieniu oka będziesz miał ca- 
ty jego zwój na dziedzińcu. 

Gerbert uśmiechnął się przebiegle. 

— Tok się nie stanie. Zastosuję takie 
urządzenie, że zegar będzie się rozwijał 
przez catą dobę, ani prędzej, ani wolniej, 
tylko tak, jak ja będę tego potrzebował. 

— Doprawdy, mają rację ci, którzy 
nazywają сіе czarnoksiężnikiem, przyja- 
cielu. Jak tego dokonasz? 


— Tu jest to urządzenie, Thietmarze. 
Popatrz: szpula jest osadzona nierucho- 
mo na osi. Pod wpływem spadania ka- 
mienia kręci się szpula, kręci się i oś, 
prawda? A tu na przedłużeniu tej osi 
umocowuję pionowo też złączone z nią 
kółko zębate. 

— Kręci się szpula, kręci się oś, kręci 
się więc kółko zębate — Thietmar żarto- 
bliwie naśladował ton mowy Gerberta. — 
Ale co z tego? 

— Wprowadzę coś, co będzie hamo- 
wato szybkie poruszenia zębatego kółka. 
Przez to samo zahamuję szybkość obrotu 
osi, a więc i szybkość opadania kamie- 
nia. 

— Ale co wprowadzisz? 

— Już wprowadziłem. Popatrz. 

Thietmar zbliżył się. Tuż obok zębatego 
kółka zobaczył luźno zawieszony na nitce 
cienki pręt metalowy. W miejscach, gdzie 
prawie dotykał ząbków kółka, miat przy- 
spawane jedna nad drugą dwie mate me- 
talowe płytki. Były one umocowane jed- 
nak nieco z boku względem siebie, tak 
że tworzyły jakby rozchylone skrzydełka, 
tylko dzieliła je odległość kilku cali 
wzdłuż pręta. 

— Jak to ma działać? 

— Mogę ci to zaraz pokazać, tylko 
unieruchomię dzwoniące młotki, żeby 
jeszcze nie niepokoić niepotrzebnie ludzi. 
No więc zawieśmy kamień na sznurze za 
oknem. Będzie on ciążył ku ziemi, szpula 
zaraz zacznie się obracać. 

— Obraca się, ale powoli. Co to za 
czarodziejstwo? 

— Patrz na kółko zębate i na ten pręt 
metalowy. 

Thietmar patrzył i oczom nie wierzył. 
Ledwo oś się zaczęła obracać i oczywiś- 
cie poruszyła kółko, górna płytka przy 
pręcie wpadła między jego ząbki. Кбі- 
ko na chwilę się zatrzymało. Ale oś się 
kręciła, ząbek kółka odepchnął więc 
przeszkadzającą mu płytkę, wolno zawie- 
szony pręt wykonał — wskutek tego ude- 
rzenia w płytkę — część obrotu wokół 
swojej osi w powietrzu i kółko zębate się 
poruszyło. Tak, tylko że ten obrót pręta 
sprawił, iż teraz dolna płytka wpadła mię- 
dzy dolne ząbki i nie tylko zahamowato 
obrót kółka, ale przez impet uderzenia 
nawet je odrobinę cofnęła. Jednak oś 
szpuli nadali próbowała się kręcić, więc 


napędzane przez nią kółko uderzyło ząb 
kiem w dolną płytkę. Ta odskoczyła 
i uwolniła dolny ząbek — pręt wykonał 
część obrotu w drugą stronę. Tak, tylko 
że teraz górna płytka wskoczyta między 
ząbki, impetem uderzenia odrobinę co- 
fnęła kółko... i wszystko się powtórzyło. 
W ten sposób pręt wykonywał ruch jakby 
kolebania się od jednej strony do drugiej, 
kółko zębate — owszem — kręciło się, 
bo byto przecież do tego zmuszane przez 
oś szpuli, a właściwie przez ciężar prag- 
nącego opaść kamienia. Ale kręciło sią 
w zwolnionym tempie, jakby skokami, 
powstrzymując tym samym opadanie ka- 
mienia. 

— To niebywałe! Gerbercie, dokonałeś 
niezwykłej rzeczy! Twój zegar moze już 
działać! 

— Niezupełnie — uśmiechnął się Ger- 
bert. — Popatrz, teraz nasadzę na mój 
pręt u góry płaską beleczkę, co wraz z 
prętem będzie wyglądało jak litera T. Na 
tej poprzecznej beleczce zawieszę ciężar- 
ki, które będę mógł dla regulacji prze- 
suwać bliżej lub dalej od środka beleczki. 

— Ale po co to? 

— W zależności od tego, czy mój pret 
z płytkami będzie cięższy czy lżejszy, 
opór stawiany ząbkom kółka przez płytki 
będzie większy lub mniejszy. Dzięki temu 
będę mógł regulować prędkość obrotów 
kółka, a więc i prędkość opadania ka- 
mienia. Wreszcie będę musiał dostoso- 
маё ciężar kamienia i obliczyć, przy jakiej 
swej długości odcinek sznura ma powo- 
dować uderzenia w dzwon, czyli regu- 
larne wybijanie godzin. 








— А kiedy kamień opadnie wreszcie 
— powiedzmy, po upływie doby — na 
bruk dziedzińca. 





— Wtedy zakrystian wejdzie na wieżę 
i: naciągnie linę, czyli nakręci zegar — 
zakończył Gerbert. 







Liczne urządzenia elektroniczne sterują 
i nadzorują produkcję w przemyśle mo- 
toryzacyjnym. Również coraz więcej 
układów i przyrządów elektronicznych 
stosuje się w samych pojazdach samo- 
chodowych. Niektóre z tych układów i 
przyrządów, takie jak radia i odtwarzacze 
kaset magnetofonowych, po prostu uprzy- 
jemniają jazdę. Inne, jak radiotelefon czy 
samoczynnie uruchamiający się odbiornik 
komunikatów służb drogowych, służą 
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Elektronika, dokonując podbojów w różnych 
dziedzinach techniki, nie ominęła także moto- 
ryzacji. Na przykład komputery — jedno ze 
szczytowych osiągnięć elektroniki — wykorzy- 
stuje się w projektowaniu nowych pojazdów. 


Zegar wieżowy w Magdeburgu 
został zbudowany w roku 997, 
ale zanim mieszkańcy · miasta 
przyzwyczaili się do niego, 
mistrz Gerber, wezwany przez 
cesarza Otłona III, pojechał do 
Rzymu. A w dwa lata potem po 
całym chrześcijańskim świecie 
rozeszła się wieść, że został on 
obrany papieżem i przybrał imię 
Sylwestra II. 

Nowo obrany papież, doradca 
i przyjaciel młodego cesarza, 
zasłynął jako mędrzec, któremu 
nikt nie był w stanie dorównać 
rozległością wiedzy. Byli jednak 
i tacy, którzy szeptali, że jedno- 
czesna znajomość astronomii, 
matematyki, fizyki, medycyny, 
literatury i sztuki starożytnej, 
umiejętność wysławiania się w 
języku francuskim, niemieckim, 
łacińskim, arabskim i nie wiado- 
mo jeszcze w ilu innych — to 
mogło być osiągnięte tylko na jednej drodze: 
konszachtów z diabłem. 

Tak mówiono w wielkiej tajemnicy wśród za- 
wistnych, którzy nie mogli znieść myśli, że jakiś 
mnich z zapadłej francuskiej prowincji mógł po- 
siąść wiedzę, której nie było równej w ówczes- 
nym świecie. 

HANNA KORAB 









wygodzie kierowców. Są wreszcie takie 
urządzenia elektroniczne, które w bezpo- 
średni sposób wpływają na usprawnienie 
pracy zespołów napędowych oraz zwięk- 
szają bezpieczeństwo jazdy; wspomagają 
one, a niekiedy nawet wyręczają kierow- 
cę w szybkim i poprawnym reagowaniu 
na trudne sytuacje drogowe. Jako przy- 
kład układów tej ostatniej grupy można 
przytoczyć: urządzenie do elektronicznego 
sterowania wtryskiem paliwa, system za- 


pobiegający blokowaniu kół, a więc i po- 
śllzgowi podczas hamowania oraz przy- 
rząd badający stan nawierzchni i ostrze- 
gający przed ewentualnym oblodzeniem. 

W coraz liczniejszych układach elektro- 
nicznych przeznaczonych na potrzeby 
motoryzacji ważną rolę odgrywają mikro- 
procesory. Są to skomplikowane półprze- 
wodnikowe układy scalone pracujące w 
układzie dwójkowym. Z wyglądu przypo- 
minają one wielonogiego kraba lub pają- 
ka długości kilkudziesięciu milimetrów. 
Wewnątrz zawierają tysiące nierozerwa!- 
nie połączonych ze sobą (bo wykonanych 
w jednej brytce materiału półprzewodni- 
kowego) elementów: tranzystorów, rezy- 
sterów i kondensatorów. Układy te na- 
leżą do najnowszych osiągnięć mikro- 
elektroniki. Mimo skromnych rozmiarów i 
niskiej ceny odpowiadają funkcjonalnie 
maszynom cyfrowym sprzed 20 lot, które 
były monstrualnie wielkie i kosztowały 
około miliona dolarów. 





Mikroprocesory mogą wykonywać zło- 
żone obliczenia oraz sterować przebie- 
giem skomplikowanych i szybko zmien- 
nych procesów. To właśnie ze względu na 
zastosowanie mikroprocesorów zaczęto 
się mówić o samochodowych „kompute- 
rach". Słowo „komputery'” zostało ujęte 
w cudzysłów, -ponieważ wiele firm uży- 
wało go na wyrost, kierując się chęcią 
reklamy. Na miano komputera nie zasłu- 
gują bowiem nawet zbudowane na mi- 
kroprocesorze obwody sterujące i regu- 
lacyjne pojedynczych przyrządów: drogo- 
mierzy, elektronicznego zapłonu itp. Ale 
wszystko wskazuje na to, że już wkrótce 
mówienie o komputerach samochodo- 
wych będzie całkowicie uzasadnione. 

Dowodem na to może być konstrukcja 
opracowana przez firmy BMW i Siemens. 
Jest to wielofunkcyjny przyrząd elektro- 
niczny przeznaczony do zainstalowania w 
samochodach osobowych, a nazywany 
przez jego twórców „komputerem pokła- 








dowym". Ma on klawiaturę przypominają- 
cą klawiaturę kieszonkowego kalkulatora 
elektronicznego. Ponad nią znajduje się 
kilkupozycyjny wyświetlacz cyfr, a obok 
— zespół barwnych diod świecących. W 
pamięci opisywanego urządzenia można 
zapisać szereg informacji oraz progra- 
mów, które są wykonywane po naciśnię- 
ciu poszczególnych klawiszy. Prócz da- 
nych, wprowadzonych do pamięci przez 
konstruktorów lub wymienianych przez 
kierowcę, komputerek przyjmuje informa- 
cję od czujników umieszczonych w róż- 
nych miejscach pojazdu. Jeden z nich — 
czujnik temperatury — znajduje się na 
zewnątrz nadwozia. Po naciśnięciu przy- 
cisku 1 można w okienkach wyświetla- 
cza odczytać wartość temperatury. Po- 
nadto przy spadku temperatury poniżej 
3 С, kiedy można się spodziewać goto- 
ledzi, na pulpicie zapala się czerwone 
światełko oraz włącza się ostrzegawczy 
sygnał dźwiękowy. Przyciski 2 i 8 służą 
do wprowadzania do pamięci odległości, 
jaka w chwili rozpoczęcia podróży dzieli 
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kierowcę od celu, oraz odczytywania in- 
formacji o dystansie już pokonanym, 
pozostatym do przejechania, i o czasie 
podróży przy przewidywanej średniej 
prędkości. Klawisz 3 służy do uruchomie- 
nia programu czuwającego nad utrzyma- 
niem prędkości w dozwolonych granicach. 
Przekroczenie szybkości dopuszczalnej 
sygnalizują pulsujące czerwone świateł- 
ko i dźwięk gongu. 

Czwarty przycisk pozwala na uzyska- 
nie informacji, jakie jest zużycie paliwa, 
a piąty — na jaką odegtość wystarczy 
znajdujące się w baku paliwo. Z kolei kla- 
wisz 6 i związany z nim program mogą 
być szczególnie przydatne na autostra- 
dzie. Za jego pomocą można wprowadzić 
do pamięci odczytaną z drogowskazu 
bramowego odległość do interesującego 
kierowcę wyjazdu z drogi szybkiego ru- 
chu. W odpowiedniej odległości przed 
wyjazdem komputerek przypomni o ko- 
nieczności zmiany pasa ruchu. Przycisk 
7 służy do zaprogramowania godziny sa- 
moczynnego włączenia ogrzewania po- 





stojowego. Natomiast ostatni z klawiszy 
współpracuje z układem zabezpieczają- 
cym pojazd przed kradzieżą. Umożliwia 
on zakodowanie w pamięci komputera 
dowolnej czterocyfrowej liczby, która sta- 
nowi szyfr pozwałający uruchomić za- 
płon. W razie trzykrotnego wprowadzenia 
niewłaściwej liczby i próby uruchomienia 
samochodu następuje blokada układu za- 
płonowego i włączenie alarmowego sy- 
gnału dźwiękowego. 

Komputer pokładowy firm Siemens i 
BMW stanowi dodatkowe wyposażenie 
samochcdów. Konstruktorzy Forda Fiesta 
GTK poszli dalej; zainstalowali na desce 
rozdzielczej tego pojazdu zestaw wskaż- 
ników elektronicznych informujących sta- 
le o: szybkości jazdy, liczbie obrotów sil- 
nika, ciśnieniu i temperaturze oleju, tem- 
peraturze cieczy chłodzącej, zapasie pa- 
liwa, działaniu alternatora, stanie nałado- 
wania akumulatora, poziomie płynu ha- 
mulcowego i grubości okładzin hamulco- 
wych. Ponadto za pomocą różnych przy- 
cisków na pulpicie można wyświetlać cy- 
fry, które informują między innymi o tym, 
jaka jest średnia szybkość podróżna, śre- 
dnie zużycie paliwa oraz przewidywany 
czas osiągnięcia celu podróży. 

Przewiduje się, że dzięki układom elek- 
tronicznym stanie się możliwe znaczne 
usprawnienie i zautomatyzowanie wykry- 
wania, a nawet przewidywania uszkodzeń 
oraz obstugi pojazdów. Czujniki umiesz- 
czone w różnych punktach samochodu 
będą przekazywały do komputerka po- 
kładowego dane o stanie nadzorowanych 
przez siebie podzespołów. Sygnalizowane 
będą odchylenia od prławidłowego dzia- 
łania, świadczące o zbliżającej się awa- 
rii. Niedomagania wykryte w porę zmniej- 
szają ryzyko znaczniejszych uszkodzeń 
lub wypadku. Niektóre z produkowanych 
już modeli samochodów mają specjalne 
gniazdo do testowania. Wystarczy pod- 
łączyć do tego gniazda wielozyiowy ka- 
bel urządzenia diagnostycznego na stacji 
obsługi, by po chwili mieć doktadny obraz 
stanu technicznego pojazdu. 

We wprowadzaniu nowego rodzaju 
urządzeń elektronicznych przodują firmy 
amerykańskie. Wynika to z surowych i 
wciąż jeszcze zaostrzanych przepisów co 
do zanieczyszczania atmosfery spalinami 
i dopuszczalnego zużycia paliwa. By 








sprostać tym wymaganiom, do regulacji 
pracy silnika, gaźnika, zapfonu i innych 
podzespołów konieczne jest stosowanie 
urządzeń, w których wykorzystuje się mi- 
kroprocesory. 

Ze względu na to, że zwiększa się licz- 
ba funkcji, jakie petnią w samochodach 
układy elektroniczne i komputery samo- 
chodowe, dąży się, by w pojeździe znaj- 
dowała się tylko jedna tablica rozdziel- 
cza. Powinna ona zawierać wszystkie 
wskaźniki i wyświetlacze oraz dawać cały 
zestaw informacji potrzebnych lub po pro- 
stu przydatnych kierowcy. Do wykonania 
prototypów takich tablic przyszłości wy- 
korzystuje się ciekłe kryształy i diody 
świecące. Dzięki temu można uzyskać 
zupetnie nowe postacie i ukształtowanie 
wskaźników. Przybierają one na przyktad 
postać wyświetlanych na wydłużonym 





owalnym ekranie wielokolorowych wykre- 
sów z wędrującymi barwnymi punktami, 
którym towarzyszą zestawy cyfr i napi- 
sów. Te ostatnie mogą być widoczne 
ciągle, pojawiać się na żądanie kierowcy 
lub w sytuacjach awaryjnych. Na jednej 
z takich tablic przyszłość ruchome 
wskaźniki zastąpiono zapalającymi się 
kolejno wąskimi wycinkami pierścieni, a 
obok nich umieszczono cyfrowe wyświe- 
tlacze zegara elektronicznego oraz wskaż- 
ników temperatury i poziomu cieczy sto- 
sowanych w pojeździe. W innej wersji 
tablicy rozdzielczej zastosowano kontrol- 
ną listę czynności, które trzeba wykonać 
przed ruszeniem z miejsca, a więc mię- 
dzy innymi zapiąć pasy, zapalić światła 
i zwolnić hamulec ręczny. 





JW. 


9 








Nauczmy sie wykrywaé піекібге sub- 
stancje chemiczne. Na stole w stojaku na 
probówki (można zrobić z pudetka drew- 
nianego lub tekturowego) ustawmy czte- 
ry nie podpisane probówki napełnione 
bezbarwnymi cieczami. Do pierwszej 
wlejmy rozcieńczony roztwór azotanu 
srebra, do drugiej roztwór jodku potaso- 
wego, do trzeciej rozcieńczony, kilku- 
procentowy roztwór kwasu solnego, a do 
czwartej roztwór węglanu lub wodorowę- 
glanu sodowego. Następnie poprośmy 
rodziców, by dowolnie poprzestawiali 
probówki. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do odczyn- 
ników potrzebnych do tego doswiadcze- 
nia. Azotan srebra AgNO;, zwany lapi- 
sem, 10% kwas solny HCI, a także jo- 
dek potasowy KJ możemy 'dostać w apte- 
ce, węglan sodowy Na,CO, 
(soda krystaliczna) znaj- 
dziemy w drogerii. W osta- 
teczności zamiast jodku po- 
tasowego możemy przygo- 
tować roztwór soli kuchen- 
nej (chlorku sodu NaCl). 

Spróbujmy teraz wykryć 
jaka. substancja znajduje 
się w każdej probówce, nie 
używając przy tym innych 
odczynników i mając do 
dyspozycji jedynie kilka- 
naście czystych probówek. 
Zastanawiacie się pewnie, 
od czego zacząć. Najpierw 
pomumerujmy probówki, о 
następnie w oddzielnych 
probówkach sprawdźmy, 
jak reagują ze sobą nasze 
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roztwory. By ułatwić sobie sprawę, może- 
my ułożyć prostą tabelkę. 


„ Mieszamy teraz kolejno zawartość pro- 
bówki 1 z zawartością probówek 2, 3 
i 4, ciecz z probówki 2 — z roztworem 3 
i 4, a na koniec ciecz 3 z roztworem 4. 
Notujemy przy tym dokładnie zachodzą 
ce w probówkach zjawiska. Na tej pod 
stawie bez większego trudu stwierdzimy, 
jaki związek chemiczny znajdował się w 
każdej probówce. 


Azotan srebra daje osad z jodkiem 
potasowym, kwasem solnym i węglanem 
sodowym. AgNO; znajduje się w pro- 
bówce oznaczonej numerem 1. Żółty 
osad jodku srebra AgJ, otrzymamy po zla- 
niu roztworów 1 i 3, świadczy o tym, ze 
jodek potasowy znajduje się w probów- 
ce 3. Szybko ciemniejący na świetle 
osad chlorku srebra, wytrącający się po 
zmieszaniu roztworu 1 i 4, wskazuje, że 
kwas solny znajduje się w probówce 4 
Natomiast węglan sodowy jest w drugiej 
probówce. | tak sześć doświadczeń po 
zwoli nam rozwiązać zagadkę. 


Wróćmy jeszcze do przeprowadzonych 
reakcji i omówmy je szczegółowo. 
Azotan srebra reaguje z jodkiem pota 
sowym i kwasem solnym, dając odpo 
wiednio jodek srebra oraz chlorek sre- 
bra. 
AgNO, + KJ — AgJ + KNO; 
AgNO; + HCI — AgCl! + HNO; 





Jodek srebra jest jasnożółty, natomiast 
chlorek srebra biały. Obydwa związki od- 
sączone i wystawione na słońce lub na- 
świetlane silną lampą szybko ciemnieją. 
Spowodowane jest to tworzeniem sie 
srebra w następujących reakcjach: 


na wodę i dwutlenek węgla, który powo- 
duje pienienie się cieczy. 

Skoro mamy już za sobą pierwszą ana- 
lizę, możemy zająć się trochę bardziej 
skomplikowanymi sprawami. W następ- 
nych odcinkach opiszemy, w jaki sposób 


światło 


2AgJ 2Ag + J, 
światło 


2AgCI — 2Ag + Сі, 


Związki te są stosowane w fotografii 
jako podstawowe składniki mieszanin 
światłoczułych. Natomiast reakcje katali- 
zowane przez światło noszą nazwę re- 
akcji fotochemicznych. 

Azotan srebra reaguje także z węgla- 
nem sodowym, tworząc biały osad wę- 
glanu srebra lekko żółknący po pewnym 
czasie. 

2 AgNO; + Мо;СОҙ-- А9:СО, үк 

+ 2 NaNO; ; 

Z kolei reakcja węglanu sodowego z. 

kwasem solnym wygląda następująco: 








2 HCI + NaCO; — 2 NaCl + H,CO; 
H,CO, — НО + СОЦ 
Tworzący się kwas węglowy jest bar- 


wykrywać różne substancje i pierwiastki 
chemiczne, stosując w miarę możliwości 
jak najprostsze odczynniki i metody. 
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МАРИНА АСТАФЬЕВА 
Алма-Ата -- 42 
ул, Пятницкого, д. 79, кв. 44 


ЕЛЕНА ІЛМЕЛЬКОВА 
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ул. Кирова, д. 17, кв. 4 
14 лет 
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у. Горького, д. 178 
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т. Вильнюс 
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12 лет 


ЮРА НАГОРНОВ 
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Орлов 32, кв. 39 

14 лет 


ВАЛЕРИЙ БАЛАШОВ 
г. Усть-Каменогорск 
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Орлов 32, кв. 79 

14 лет 


СЕРГЕЙ БАЛАШОВ 
г. Усть-Каменогорск 
ул. Набережн. Красн. 
Орлов 32, кв. 79 

15 лет 


ЛЕНА КУПЧИНИНА 
т. Воткинск 5 

ул. Курчатова 2, кв. 30 
15 лет 


KOCTA МИХЕЕВ 

т. Киров -- 5 

ул. Октябрьский проспект 50, 
кв. 49 

15 лет Ы 





Aby się przekonać, ze ciała ogrzewane 
zwiększają swe rozmiary, a więc także 
oziębiane się kurczą — wystarczy zrobić 
kilka doświadczeń. Oto jedno z nich. Jest 
proste, każdy więc może je przeprowa- 
dzić. Ale na tym zadanie badacza się nie 
kończy. Powinien on jeszcze wyjaśnić 
przebieg i wynik swego eksperymentu. A 
oto nasze doświadczenie 1. 

Potrzebne nam do niego będą: plasty- 
Кома butelka (na przykład po oleju) ze 
szczelną (nie zniszczoną) zakrętką i czaj- 
nik lub jakiekolwiek inne naczynie, w któ- 
rym będzie można zagotować wodę. Ba- 
dania wykonamy w ziewie. Umieszczamy 
tam czystą butelkę (ze zdjętą, ale też 
czystą zakrętką). Na kuchence zagotowu- 
jemy około 2 1 wody. Wrzącą wodę (ра- 
miętajmy o ostrożności!) wlewamy do bu- 
telki (do połowy), wylewamy, nalewamy 
znowu trochę wrzącej wody, po czym 
szybko i szczelnie zamykamy butelkę. 
Teraz puszczamy na nig strumień zimnej 
wody z kranu. Co widzimy? Butelka chud- 
nie, staje się jakby wklęsła. Daczego? 

Zapewne powiesz, że płucząc butelkę 
wrzącą wodą ogrzaliśmy zawarte w niej 
powietrze. Zamknięta gorąca butelka za- 
wiera więc gorące powietrze. Z chwilą 
gdy oblejemy ją zimną wodą, powietrze 
w butelce też się ochładzi, a więc się 
skurczy. Wobec tego jednak że jest 
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$zczelnie zamknięte w butelce, ciśnienie 
w niej zmniejszy się w stosunku do ciś- 
nienia zewnętrznego. Ta różnica ciśnienia 
(zewnętrznego i wewnętrznego) spowo- 
duje właśnie wkięśnięcie butelki. 

Czy można sprawdzić to rozumowa- 
nie? | te bez wykonania dokładnych po- 
miarów ilościowych? Częściowo — tak. 
W tym celu zróbmy jesczcze doświadcze- 
nie 2. 

Potrzebna nam do tego będzie jeszcze 
jedna, ale taka sama jak poprzednio bu- 
telka plastykowa. Czajnik też się przyda, 
a nasze laboratorium znów będzie się 
znajdować w zlewie. Gotowe? 

Gotujemy wodę w czajniku. W zlewie 


umieszczamy nasze dwie butelki: z jed- | 


ną postępujemy dokładnie tak јак. ро- 
przednio (ptuczemy ją dwa razy wrzącą 
wodą), natomiast drugą zamykamy zq- 
krętką (ale nieszczelnie, tak by powietrze 


mogłó się do niej dostać i z niej ucho- 
dzić), kładziemy poziomo w zlewie i po- 
lewamy z wierzchu wrzącą wodą (też kil- 
kakrotnie). Potem zamykamy szczelnie 
obie butelki, obie stawiamy pionowo i 





a 








obie oblewamy strumieniem zimnej wody. 
Obie się skurczą, obie staną się wkleste, 
ale nie w tym samym stopniu. Która bę- 
dzie silniej wklęśnięta i dlaczego? Prze- 
cież, zdawałoby się, w obu zachodzą te 
same zjawiska, w tych samych warun- 
kach, więc efekty powinny być identycz- 
ne, Dlaczego nie są? 

Pomyśl najpierw sam, a potem prze- 
czytaj wyjaśnienie. 

Wyjaśnienie doświadczeń z butelkami: 

Skoro efekty ogrzewania wnętrza bute- 
lek, a następnie ich ochładzania sq róż- 
ne, muszą więc zachodzić w nich różne 
zjawiska. Zastanówmy się najpierw nad 
drugą butelką, ogrzewaną z zewnątrz w 
doświadczeniu 2. Tu wewnątrz butelki 
cały czas znajdowało się powietrze. 
Ogrzane od ścianek ogrzewanej butelki 
rozszerzyło się, część jego uszła przez 
niedomkniętą zakrętkę, a to, co pozosta- 
ło, to było tylko powietrze, i to pod ciś- 
nieniem równym ciśnieniu zewnętrznemu. 
Dlaczego ta butelka po oblaniu zimną wo- 
dą stała się wklęsła? Bo zawarte w niej 
powietrze się ochłodziło, a więc też skur- 
czyło, w wyniku czego zmniejszyło się 
ciśnienie wewnątrz butelki. Podane tłu- 
maczenie wyniku doświadczenia 1 odno- 
si się więc nie do doświadczenia, ale do 
efektów zjawisk zachodzących w drugiej 
butelce w doświadczeniu 2. 

Butelka ptukana wrzącą wodą zacho- 
wuje się wprawdzie po oblaniu zimną 
wodą podobnie jak druga butelka, ale 
efekt ochłodzenia jej jest wyraźnie ilo- 
ściowo różny. Musimy więc wnioskować, 
że w jej wnętrzu dzieje się trochę inaczej 
niż wewnątrz drugiej butelki. 


Zastanówmy się. Wlewając do butelki 


wrzącą wodę powodujemy, żę nad po- 
wierzchnią wody w butelce unosi się pa- 
ra wodna (bardzo gorąca, bo prawie 
wrząca woda niezwykle intensywnie pa- 
tuje). Wypycha ona powłetrze. W efek- 
cie nad powierzchnią wody w butelce jest 


bardzo mało powietrza, a dominuje go- 
таса раға wodna. Co się stanie po obla- 
niu tak wypełnionej butelki ZĘ wodą? 
Domyślasz się RE 








Oczywiście oziębiona para wodna 
skropli się, a jej miejscu — no właśnie 
— nic nie zajmie, bo butelka jest za- 
mknięta. Ciśnienie resztek (zimnego) po- 
wietrza w tej butelce będzie więc bar- 
dziej się różnić od ciśnienia zewnętrzne- 
go niż w butelce, z której powietrza nie 
usuwaliśmy, tylkośmy je ogrzewali. Toteż 
butelka płukana gorącą wodą ulegnie 
silniejszemu  wklęśnięciu niż butelka 
ogrzewana gorącą wodą z zewnątrz. 


UWAGA: Może ci się zdarzyć, że pod- 
czas oblewania butelek zimną wodą usły- 
szysz syk albo ciche bulgotanie przy za- 
krętce, Jeśli tak się stanie, to wyniki do- 
świadczenia mogą być zupełnie inne, a 
nawet możesz nie zaobserwować żad- 
nych innych efektów. Dlaczego? Co trze- 
ba zrobić, aby doświadczenia się udały? 

ZBIGNIEW PŁOCHOCKI 
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Proste łączenie listew, о czym pisalis- 
my w styczniowym numerze _ ,,Kalejdo- 
skopu Techniki”, to podstawowa umie- 
jętność  majsterkowicza-stolarza. Wyż- 
szym etapem majsterkowego wtajemni- 
czenia jest umiejętność konstruowania 
drewnianych ramiaków. 

Najprostszym sposobem jest пакіаако- 
we łączenie naroży. Na końcach elemen- 
tów drewnianych odmierzamy odcinki 
równe szerokości listew i nadcinamy je 
do połowy ich grubości (rys. 1). Złożone 
listwy muszą tworzyć jedną płaszczyznę. 
Złącze sklejamy „Wikolem” lub klejem 
stolarskim i zbijamy gwoździami. 

Nieco trudniejszy sposób, ale dający 
w efekcie mocniejsze złącze, jest moco- 
wanie naroży na tak zwany pojedynczy 
wpust (rys. 2). Stolarska obróbka końców 
listew ramiaka polega na ukształtowaniu 
piłką i dłutem wyżłobień w jednej listwie, 
a wpustów w drugiej. Po wsunięciu koń- 
ców listew pod kątem prostym powstanie 
dobrze trzymające się naroże ramiaka. 
Gdy sprawdzimy, czy оба elementy 
pasują do siebie, sklejamy je podobnie 
jak poprzednio. Złącza nie trzeba zbijać 
gwożdziami. 

Uwaga praktyczna: bardzo. dokładnie 
odmierzajcie odcinki, dzieląc końce obu 
listew na trzy równe części, i cięcia rób- 
cie jak najcieńszą piłką (można użyć pił- 
ki do metalu). 

Jeśli robicie ramiaki z desek, musicie 
wyżłobić więcej wcięć i wpustów w koń- 
cach desek (rys. 3). 

Inny sposób łączenia naroży. (skośny) 
pokazujemy na rys. 4. 

W.W. 
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ALARM W BIBLIOTECE 


Brytyjska firma BM opracowa- 
la elektroniczny system uni 
możliwiający wyniesienie książki 
z biblioteki bez wiedzy obsługi. 

Podstawowym elementem sy- 
stemu jest pętla indukcyjna u 
mieszczona w drzwiach wyjścio- 
wych. 








Każda książka та wklejong 
pod okładkę niewidoczną dla 


ока folię magnetyczną, która 
jest dezaktywowana przez ob- 
sługę w czasie załatwiania for- 
malności związanych z wypoży- 
czeniem książki. Przy próbie wy- 
niesienia książki z pominięciem 
lej czynności następuje automo- 
łyczna blokada drzwi i włącza 
się sygnał syreny alarmowej. 


KOŁA Z WODĄ 


W Libercu (CSRS) produkuje 
się specjalistyczne ciągniki prze- 
znaczone do pracy w rolnictwie 
i leśnictwie. Ciągniki mają ory- 
ginalną instalację umożliwiającą 
napełnianie kół wodą. Dzięki 
lemu można zwiększyć ciężar 
pojazdu, co niekiedy ułatwia po- 
iuszanie się w trudnych warun- 
kach terenowych. Dodatkową 
zaletą ciągnika jest 10-biegowa 
skrzynia biegów. 





REKORDOWE CIĘŻARÓWKI 


W fobryce samochodów 20- 
DINO pod Mińskiem (ZSRR) wy- 
konano prototypową serię olbrzy- 
mich samochodów ciężarowych 
przeznaczonych do transportu 
rudy i węgla. Nośność ciężaró- 
wek osiągnęła rekordową wiel- 
kość 180 Mg (ton). 

Długość całkowita pojazdu 
wynosi 15 m, a moc silnika — 
1200 kW. 








PŁASKIE BATERIE 


Na rynku japońskim pojawiły 
się suche baterie chorakteryzu- 


jące się niewielką grubością 
(0,8 mm). 
Elektroda dodatnia jest zro- 


biona z dwutlenku monganu, a 
ujemna z cynku. 

Baterie wytwarzają prąd о 
natężeniu 30 mA і napięciu 
1,2V, а są przeznaczone głów- 
nie do zasilania minikalkulato- 
rów i zegarków elektronicznych 





LATAJĄCY SKUTER 


W RFN skonstruowano jedno- 
osobowy pojazd poruszający się 
na poduszce powietrznej. 


Pojazd, przypominający swoim 
wyglądem motocykl, osiąga 


prędkość do 80 km/h. 
Wysokość poduszki powietrz- 
nej wynosi 40 cm. 





POPIOŁOWIEC 


Popiołowiec to nowy typ stat- 
ku, który jest przeznaczony do 
spalania odpadków па otwar- 
tym morzu, gdzie przepisy doty- 
czące ochrony środowiska nie są 
tak surowe jak na lądzie 

Jednym z pierwszych popio- 
łowców jest holenderski VUL- 
CANUS, który zabiera każdora- 
zowo 3500 m* odpadków 

Specjaliści przewidują 
rozwój popiołowców. 


szybki 





POSŁUSZNY TELEWIZOR 


Jopońska firma SANYO wypu- 
ściła na rynek urządzenie reagu- 
jące na głos ludzki. 

Jest to elektroniczny analiza- 
tor mowy wyposażony w układ 
cytrowy. 

Urządzenie będzie montowane 
m. in. w telewizorach. Obsługa 
takich telewizorów będzie się 
sprowadzać do wydawania ust- 
nych poleceń (np. zmiana kano- 
łów, siła głosu itp.) 
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ABC 
RADIOAMATORA 


mammen 
RTS 


POLPRZEWODNIKI 





Trudno wyobrazić sobie współczesną 
elektronikę bez elementów półprzewodni- 
kowych. To właśnie dzięki nim, dzięki 
diodom, tranzystorom, układom scalonym 
itd. mogły powstać nowoczesne konstruk- 
cje radioodbiorników, telewizorów, mini- 
kalkulatorów itp. Wymieniliśmy tylko naj- 
popularniejsze „domowe” zastosowania 
półprzewodników, a przecież jeszcze 
większą rolę odgrywają one w urządze- 
niach elektroniki przemysłowej. Nowo- 
czesne maszyny liczące, komputery, 
układy automatyki i sterowania, różno- 
rodna aparatura pomiarowo-kontrolna w 
różnych gałęziach przemysłu nie bytyby 
możliwe do zbudowania bez półprzewod- 
ników. 


Popularne elementy półprzewodnikowe, 
także diody i tranzystory, są produkowa- 
ne masowo i dzięki temu mogą być bar- 
dzo tanie. Umożliwia to wszystkim zain- 
teresowanym elektroniką nie tylko prowa- 
dzenie samodzielnych prób i doświad- 
czeń, lecz także zestawianie modeli kon- 
kretnych, działających urządzeń. Popu- 
larność elektroniki wśród majsterkowi- 
czów wynika właśnie z powszechnej do- 
stępności elementów  półprzewodniko- 
wych. 


Łatwość osiągnięcia półprzewodników 
nie idzie jednak w parze z dostępnością 
informacji o nich. W praktyce znacznie 
łatwiej jest kupić tranzystor niż uzyskać 
informację o jego danych technicznych, 
a zwłaszcza o jego konstrukcji mecha- 
nicznej. 

Początkującym majsterkowiczom wie- 
le kłopotów przysparza rozpoznanie „któ- 
ra końcówka jest która”. Złe działanie 
lub wręcz niedziatanie aparatury w wyni- 
ku nieprawidłowego zastosowania tran- 
zystora to jeszcze nie najgorsza rzecz. 
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Najczęściej przy tej sposobności ulega 
uszkodzeniu tranzystor. 


Aby przyjść z pomocą młodym maj- 
sterkowiczom, przygotowaliśmy nieco 
wiadomości o elementach półprzewodni- 
kowych i dane techniczne (oraz rysunki) 
najbardziej popularnych diod, tranzysto- 
rów itd. Wszyscy zainteresowani elektro- 
niką znajdą podstawowe wiadomości o 
elementach półprzewodnikowych stoso- 
wanych w praktyce radioamatorskiej. In- 
formacje teoretyczne będą ograniczone 
tylko do koniecznego minimum, więcej 
miejsca zajmą szczegółowe tabele z da- 
nymi technicznymi wszelkich diod, tran- 
zystorów, tyrystorów, układów scalonych 
itp., z jakimi spotykamy się na co dzień. 


German i krzem. Sq to dwa podstawo- 
we materiaty półprzewodnikowe, z któ- 
rych wytwarzana jest większość wszyst- 
kich elementów  półprzewodnikowych. 
Teorię zjawisk zachodzących w półprze- 
wodnikach mogą zainteresowani znaleźć 
w każdym podręczniku elektroniki. Dla 
praktyków natomiast trzeba podać, że hi- 
storycznie pierwszym materiałem рбіргге- 
wodnikowym jest german. Pierwszy na 
świecie tranzystor, jaki został zbudo- 
wany ponad trzydzieści lat temu, byt 
germanowy. Również w naszym kra- 
ju pierwsze diody i tranzystory były 
elementami germanowymi, jak np. TG5, 
TG 50, TG72 itp. Ich symbol: TG — to 
przecież nic innego jak Tranzystor Ger- 
manowy. Niektóre z tranzystorów są spo- 
tykane do dziś, zwłaszcza w konstruk- 
cjach amatorskich. Elementy germanowe 
były w swoim czasie rewelacją na skalę 
epoki. Wkrótce się jednak przekonano, że 
znacznie lepsze wyniki uzyskuje się przy 
zastosowaniu krzemu. Obecnie wszystkie 
nowoczesne, wysokiej jakości diody, tran- 
zystory, tyrystory itd. są elementami krze- 
mowymi. Mają one znacznie lepsze wła- 
ściwości (parametry techniczne), przede 
wszystkim zaś pracują stabilnie w znacz- 
nie szerszym zakresie temperatur (w po- 
równaniu z elementami germanowymi). 
Ma to znaczenie również dla radioamato- 
rów, którzy często niszczyli tranzystory 
germanowe podczas lutowania końcó- 
wek. Podczas montażu elementów krze- 
mowych obowiązują oczywiście te same 
co i dawniej zasady bezpieczeństwa 


(rys. 1), jednak możliwości zniszczenia 
tranzystora, diody itp. pod wpływem dzia- 
tania temperatury są znacznie mniejsze. 


Oznaczenia elementów półprzewodni- 
kowych. Wraz z rozwojem techniki pòt- 
przewodnikowej zostały także ujednoli- 
cone zasady oznaczania elementów. Co 
ważniejsze — te same zasady zostały 
przyjęte w większości krajów europej- 
skich. Wynika z tego, że np. tranzystor 
oznaczony symbolem BC 107 jest zawsze 
taki sam niezależnie od tego, czy został 
on wyprodukowany w naszym kraju czy 
za granicą. Zasady oznaczania elemen- 
tów półprzewodnikowych są stosunkowo 
proste i warto jest zaznajomić się z ni- 
mi bliżej. 

Oznaczenia składają się z liter i cyfr, 
które po nich następują. Pierwsza litera 
zawsze oznacza typ zastosowanego pół- 
przewodnika, a mianowicie: 

A — german, 

B — krzem. 

Druga litera symbolu określa rodzaj ele- 
mentu według następującego kodu: 


A — dioda małej mocy, 


B — dioda o zmiennej pojemności, 

C — tranzystor matej częstotliwości, 
matej mocy, 

D — tranzystor małej częstotliwości, du- 
żej mocy, 

E — tranzystor wielkiej częstotliwości. 
matej mocy, 

L — tranzystor wielkiej częstotliwości, 
dużej mocy, 

Р — fotoelement, 

S — tranzystor impulsowy matej mocy, 

T — tyrystor, 


U — tranzystor impulsowy dużej mocy, 
Y — dioda dużej mocy, 
2 


-- ода Zenera. 


Jeśli w oznaczeniu występują dalsze litery 
(trzecia, a czasem nawet czwarta), to o- 
znaczają one: 


P — produkcja krajowa (co znaczy w 
praktyce, że dany element jest nie- 
zupełnym odpowiednikiem produk- 
tów innych krajów), 


Y — do zastosowań profesjonalnych. 


Znajomość symbolów, stosowanych 
do oznaczania elementów półprzewodni- 
kowych, ma bardzo istotne znaczenie w 
praktyce radioamatorskiej. Daje ona bez- 
pośrednią informację o podstawowych 
cechach danego wyrobu, co najlepiej ilu- 
strują przytoczone przykłady: 


ASY 35 — tranzystor germanowy małej 
mocy, przeznaczony do pra- 
cy impulsowej w zastosowa- 
niach profesjonalnych (a 
więc wysokiej jakości), 


BF 195 — tranzystor krzemowy małej 
mocy, wielkiej częstotliwości, 


BYP.401/S0 — dioda krzemowa dużej 
mocy, wykonanie krajowe. 





Cyfry, występujące po literach, podają 
informacje przeznaczone dla specjalistów, 
a więc mniej interesujące radioamatorów. 
Jedynie w oznaczeniach diod mają one 
dużą wartość praktyczną, ponieważ okre- 
ślają liczbowo ich podstawowe parame- 
try. Ale o tym będziemy mówić w następ- 
nym odcinku. 


KONRAD WIDELSKI 
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КАСІК KON STRUKTOTA 





BEZPIECZNY, UNIWERSALNY LEŻAK „BUL“ 


Zbliża się lato, wakacje, czekają nas 
wycieczki, zabawy i gry sportowe, kąpie 
le, no i... opalanie się na słońcu. Aby wy- 
godniei można było się opalać, proponu 





jemy Wam zrobienie bezpiecznego, uni- 
wersalnego leżaka. Z pewnością przyda 
się on Wam czy Waszym rodzicom w 
domu, ogródku lub na plaży. 

Dlaczego nazwaliśmy go leżakiem bez- 
piecznym i uniwersalnym? 

Bezpiecznym — bo nie grozi niespo- 
dziewanym złożeniem się, co nazbyt czę- 
sto zdorza się tradycyjnym leżakom i nic 


zawsze kończy się szczęśliwie dla leża- 
kującegc; uniwersalnym zaś dlatego, że 
można ustawiać go w różnych pozycjach: 
pionowej, przypominającej krzesło, i po- 
ziomej, leżącej, a także we wszystkich 
pozycjach pośrednich (pod dowolnym kg- 
tem). Do przechowywania można go wy- 
godnie złcżyć zupełnie па ptask. То jesz- 
cze nie wszystkie zalety opisywanego le- 





żaka. Aby zmienić jego pozycję, wcale 
nie musimy z niego wstawać — wystar- 
czy lekko nacisnąć stopami dolny po- 
przeczny drążek A ku dołowi (jeśli znaj- 
dujemy się w pozycji leżącej) lub ku górze 
(jeśli siedzimy). Mozemy się też na nim 
bujać iak na fotelu na biegunach 

Po przytoczeniu tylu zalet naszego 
„ВІЛ -о" (bezpiecznego, uniwersalnego 


KRZYŻAK 
Z DWÓCH 
LISTEW 






















PRETY NX 
DREWNIANE 


PRET 
METALOWY \ 
= лет) 

KRZYZAI 

s 2 DWÓCI 

LLISTEW 


leżaka) nie wątpimy, iż juz bez dodatko- 
wej zachęty zabierzecie się do roboty. 

Materiałem potrzebnym do budowy 
leżaka będą listwy z dość trudno pekajg- 
cego twardego drewna (najlepiej jesiono- 
wego lub świerkowego). 

„BUL” składa się z następujących ele- 
mentów: 

— 11 listew 2X 4 ст lub 2X 5 cm (wszy- 
stkie długości pedano na rysunku). Są 
to listwy: 1, 2, 3, 4,5iD, 

— 8 cieńszych listewek (8, 9, 10, 11, 12) 
o przekroju 1,5> 2,5 cm, 

-— 4 drążków © 3 cm (A i B), 

-- 4 kawałków sklejki grubości 10-- 
—12 cm (długości na rysunku), 

-- 1 metalowego pręta (С) Ф 1 ст, по- 
gwintowanego па obu końcach, z na- 
krętkami i podktadkami, 

-- 12 śrub Ф 10 mm, długości 5 cm (Е), 
z nakrętkami i podkładkami (po trzy 
na śrubę), 

-- 4 śrub © 10 mm, długości 7 cm (F), 
z nakrętkami i podkładkami (po czte- 
ry na śrubę), 
mocnego płótna leżakowego szero- 
kości 45 cm, długości 200—220 cm. 

Uwaga! Elementy 1—10 oraz A i В należy przy- 

golowaé w dwóch kompletach. 


ry, 


BOJE 
Co A 


Uwaga! Przypominamy, że w listach da 
dakeji trzeba koniecznie podać — oprócz ii 
nia, nazwiska i miejsca zamieszkania — również 
klasę i adres szkoły, do której uczeszczacie. 


oe % 


Roztargniony Czytelnik z Częstochowy przy- 
słai do redakcji list z gorącą prośbą, aby mu 
poradzić, gdzie mógłby kupić cewki potrzebne 
do wykonania opisanego w „Kalejdoskopie Tech- 
niki” zdalnie sterowanego pojazdu. Ponieważ po- 
dobne prośby często się powtarzają, podajemy 
adres sklepu, w którym możecie nabyć elemen- 
ty elektrotechniczne. Dom Handlowy Elektroniki 
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Dużymi literami oznaczono elementy poprzecz- 
ne łączące oba boki leżaka. 

W odpowiednio przyciętych listwach 
nawiercamy otwory (© 1 cm lub © 3 cm) 
w miejscach pokazanych na rysunku (wy- 
miary podano w osiach otworków). Ele- 
menty ze sklejki (6 i 7) wycinamy piłką 
włośnicą. Wszystkie części drewniane 
wygładzamy papierem ściernym i za- 
okrąglamy na końcach (z wyjątkiem drąż- 
ków i listew О, 4, 11 i 12). Listwy 11 i 12, 
tworzące krzyżak, muszą być w środku 
swej długości (czyli w miejscu skrzyżowa- 
nia) nadcięte dłutem do połowy gruboś- 
ci, aby po złożeniu znalazły się w jednej 
płaszczyżnie. 

Całość montujemy ze sobą tak jak po- 
kazano na rysunkach. Złącza Е, F i C 
skręcamy śrubami, a drążki A i B mocuje- 
my w otworach (sklejając je klejem „Wi- 
kolem” lub stolarskim). Listwy D, 11 i 12 
przybijamy gwożdziami lub — lepiej — 
mocujemy wkrętami do drewna na wierz- 
chu listew 4 i 5. Na koniec gwoździami 
tapicerskimi przybijamy płótno leżakowe 
do dwóch drążków A i B (na rysunku pra- 
wy drążek A i prawy B), nawijając je w 
sposób pokazany na rysunku. 

W.W. 





(ul. Czerwonego Zagłębia 20, 41-200 Sosnowiec) 
na zamówienie odbiorców wysyła posiadane to- 
wary (krajowej produkcji) za zaliczeniem pocz- 
towym. 

Kolegów PIOTRA TOMASZEWSKIEGO z War- 
szowy i IRENEUSZA REIMANNA z Żychlina pro- 
simy o podanie dokładnego adresu, nagrody 
czekają w redakcji. 


+. ~ 


Kol. MACIEJ PIEJKO, lat 12, ul. Mickiewicza 
4/1, 59-900 Zgorzelec — interesuje się elektroni- 
ką, poszukuje fotorezystorow orcz lużnych nume- 
rów „Małego Modelarza”. W zamian odda liczne 
części radiotechniczne, prospekty i znaczki 
pocztowe. 

Kol. MARIUSZ PLISZKOWSKI, uczeń szkoły 
mechaniczno-elektrycznej, ul. Srebizyńska 95 
m 42, 94-203 Łódź — za dwie wkładki mikrofo- 
nowe oferuje dużo lużnych numerów „Kalejdo- 
skopu Techniki" i różne części radiotechniczne. 

Koi. TOMASZ KOWALCZYK, lat 16, ul. Krucz- 
kowskiego 22/9, 58-309 Wałbrzych — w zamian 
za dźwignię naciągu od polskiego małoobrazko- 
wego aparatu fotograficznego Fenix odstąpi róż- 
ne części radiotechniczne, silniczki 220V i 
4,5 У, amperomierz, odczynniki chemiczne oraz 
znaczki pocztowe. Chętnie nawiąże koresponden- 
cię z fotoamatorami. 

Koi. EUGENIUSZ PRZEDWOJSKI, lat 16, ul. 
Zakole 18/33, 62-510 Konin — interesuje się 


astronomią i chemią, nawiąże korespondencję z 
tówieśnikami о podobnych zainteresowaniach. 

Koi. ARKADIUSZ NOWROT, lat 14, ul. Tury- 
słyczna 57/34, 44-335 Jastrzębie Zdrój — duży 
zbiór „Kalejdoskopów Technil 
„Horyzontów Techni książkę Limana рі. 
„Elektronika bez wielkich problemów”, silniczek 
spalinowy 0,8 cm* i odczynniki chemiczne wy- 
mieni na lunetę astronomiczną i książki o astro- 
nomii. 

Kol. ANDRZEJ ZARĘBA, lat 15, ul. 1 Maja 30/ 
15, 55-200 Oława — та aparat fotograficzny 
START 66 (lub inny z tej rodziny) odda dużą ilość 
1óżnych części radiotechnicznych. 

Kol. MIROSŁAW MAREK, lat 14, Bychowska 
5/12, 24-200 Bełżyce — kolekcjonuje „Kalejdo- 
skopy Techniki". Za numery 1, 2 i 3 z 1976 r. 
odda inne z lat 1973 i 1974. 

Kol. MAREK DZIUBELSKI, lat 14, ul. 35-lecia 
PRL 38E/9, 44-253 Rybni wymieni prospekty 
samochodowe na „Kalejdoskop Techniki" numery 
1—8 (bez 7) z 1979 r. 

Kol. RAFAŁ KONEWKA, lat 14, ul. Gwardii Lu- 
dowej 8/95, 65-536 Zielona Góra — liczne pro- 
spekły samochodowe, latarkę akumulatorową, 
numer „Małego Modelarza” z planami grodu, 
sygnał dźwiękowy 12 У, książkę pt. „Zarys tele- 
komunikacji” oraz lużne numery „Kalejdoskopu 
Techniki" z 1979 r. wymieni na plany radiostacji 
amatorskich i na książki: J. Wojciechowskiego pt. 
„Nowoczesne zabawki”, „Pies elektroniczny oraz 
inne ciekawe modele”; D. Niihrmanna pt. „Elek- 
опіка łatwiejsza niż przypuszczasz". 

Kol. IRENEUSZ SZULSKI, lat 13, ul. Ks. Dzier- 
żonia 7, 58-200 Dzierżoniów — poszukuje dwóch 
lamp typu 6L6 (lub 807 albo KT66), lampy 5V 
АС (lub 5С 45, А2 4), fotoopornika lub fototran- 
zystora na małe napięcie. Odda za nie różne 
części elektroniczne, takie jak układy scalone, 
iranzystory, diody itp. 

Kol. MARIUSZ PODLEJSKI, lot 13, ul. Baczyń- 
skiego 37/70, 41-203 Sosnowiec — za cztery nu- 
mery „Kalejdoskopu Techniki” (1 i 5 z 1975 r. 
oroz 2 i 9 z roku 1978) odda inne z lat następ- 
nych. 

Kol. JANUSZ FRĄCZEK, lat 15, ul. Krężnicka 
66, 20-492 Lublin — poszukuje dwóch jednako- 
wych kryształków kwarcowych w zakresie 26, 
96 + 27, 28 MHZ. Do wymiany przeznacza ukła- 
dy scalone UL 1448 oraz różne części radiotech- 
niczne. 

Kol. KRZYSZTOF MICHAŁEK, lat 15, ul. Dłu- 
ga 55, 32-642 Włosienica — prosi kolegów о po- 
moc w uzyskaniu tranzystorów ASY 34 <-37, AF 
416 +516, TG 50 + 55, TG713, za które oferuje 
mikrotelefon 200 Q, ciekawe książki i broszurki. 

Koi. PAWEŁ LENCZEWSKI, lat 16, ul. Zdro- 
jowa 5, 16-005 Kleosin — za broszurki z serii 
„Zrób to sam” pt. „Elektryczny robot", „Jak zro- 
bić mikroskop”, „Harcerski radiotelefon Szpak” 
odstąpi książkę рі. „Radiotechnika bez wielkich 
problemów”. 

Kol. ROMAN MAKSYMIAK, ісі 15, ul. Marcin- 
kowskiego 117/9, 66-400 Gorzów Wielkopolski — 
za broszurki z serii „Zrób ło sam” lużne numery 
„Kalejdoskopu Techniki”, odczynniki chemiczne, 
części radiotechniczne i ciekawe książki chciałby 
otrzymać stare monety. 



































lużne numery - 


19,4%, 


Wasz starszy kolega PIOTR LEWCZUK z Wy- 
towna prosi o zamieszczenie schematu i opisu 
wykonania — jak pisze — „śmiesznego odbior- 
niczka z zastosowaniem najtańszego chyba i 
najprostszego układu scalonego UL 1202. Jest 
ło odbiornik wprawdzie tylko na słuchawki, ale 
za ło bardzo prosty i o znakomitej wprost se- 
lektywności. Oto jego schemat ideowy: 














Cewki: Lı — 250 zw. DNE 0,12 | 
L: — 50 zw. DNE 0,12 | 


zakres dlugofalowy 
lub: 


L: — 120 zw. DNE 0,15 | 
Li — 45 zw. DNE 0,20 [79%res śtedniotolowy 


Kondensator C: jest kondensatorem strojenio- 
wym od jakiegokolwiek odbiornika tranzystoro- 
wego (Dana, Monika, Magda, Koliber itp.) z do- 
łączoną największą sekcją; pozostałe należy po- 
zostawić wolne! 

Rezystor R — to zwykły montażowy potencjo- 
metr о rezystencji 4,7—5 КО. Służy on do regu- 
lacji wzmocnienia i w bardzo wyrażny sposób 
wpływa na selektywność układu. 

Pręt anteny ferrytowej — dowolny, długości 
10—15 cm. Przy większej odległości od radiosta- 
cji należy zastosować antenę zewnętrzną w po- 
staci odcinka drutu 5—10 m długo: 

Odbiornik jest bardzo tani, w wykonaniu prosty 
i zużywa niewiele prądu. Bateria 6 Ғ22С wy- 
starczy na kilka miesięcy. 

Układ scalony UL 1202 ma wyprowadzone koń- 
cówki w sposób pokazany na schemacie. 














listy. Obiecuję na każdy odpowiedzieć, każdemu 
służę radą i pomocą. Najmłodszym czytelnikom 
„Kalejdoskopu Techniki” podaruję około 100 nu- 
merów „HTD” „KT” i „АВС Techniki”. Ze star- 
szymi czytelnikami mogę zamienić się „Modela- 
rzami" za książki о radiu i różne części radio- 
techniczni 
Mój adres: Piotr Lewczuk, Wytowno 15, 76-211 
Objazda”. 





21 


© 
Przypominamy! 
w kwietniowym numerze 


ogtosilismy 


KONKURS 


ktory z pewnością zainteresuje miłośników 
sportu oraz przyszłych inżynierów 
Zaproponowaliśmy Wam bowiem, abyście 
w formie rysunkowej lub fotograficznej po- 
kazali zastosowanie techniki w różnych dy- 
scyplinach sportowych. 
Na Wasze prace czakamy do 15. IX. 80 r. 


Przysyłajcie je pod adresem redakcji: Ka- 
lejdoskop Techniki, skrytka pocztowa 1004, 
00-950 Warszawa, koniecznie z dopiskiem 
„Technika i sport”. Na zwycięzców czeka 

wiele ciekawych nagród. 


z 





KONKURS 


Oprócz znaków drogowych, które każde т Was na pewno dobrze zna i wie, co one oznaczają, ist- 
nieją także znaki bhp, czyli znaki stanowiące zakaz, ostrzeżenie lub informację dotyczącą bezpiecz 
stwa i higieny pracy. Umieszczane są przeważnie (ale nie tylko) w zakładach przemysłowych i ni 
których miejscach pracy. 

Na rysunkach na str. 24 nasz grafik pod kilkoma wybranymi znakami bhp przedstawił różne sytua- 
cie. Kilka jest niezgodnych z zakazami, ostrzeżeniami czy informacjami uwidocznionymi na znakach. 

Opiszcie te znaki, stawiając przy opisie + (plus) lub — (minus) w zależności od tego, czy w poka- 
zanych sytuacjach przepisy są przestrzegane czy łamane. 

Wszyscy, którzy nadeślą właściwe rozwiązanie, wezmą udziai w losowaniu nagród. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (czerwcowego) numeru w kioskach „Ru- 
chu", Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocziową 
z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa 1004, red. „Kalejdoskop Techniki”, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 




















Nagrody — komplety wkrętaków — zo poprawne rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nrze 2/80 KT 
otrzymują: Aleksander Czajka, Gliwice; Piotr Jeznach, Szczecin; Ewa Kotana, Grójec; Andrzej Kowol, 
Proszowice; P. Węcłowowicz, Ursus. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Ryszard Bączkowski, Gdy- 
nia; Czesław Dąbrowski, Lwów; Sławomir Kędro, Lipsko; Adam Krawczuk, Dołgie; Tomasz Ławniczak, 
Wronki; Mariusz Łukasiewicz, Świdnica; Wiesław Majcherski, Mysłakowice; Wojciech Marks, Nieszo- 
wa; Krzysztof Mazurkiewicz, Poznań; Mirosław Pezda, Tarnobrzeg; Marek Pryliński, Wejherowo; Jerzy 
Pólkowski, Polkowice; Zbigniew Rejnuś, Nowa Sol; Marek Romaniuk, Pyrzyce; Paweł Stelmach, Nowy 
Sqcz; Robert Syma, Popielów; Waldemar Wawrzków, Legnica; Sławomir Wierzbicki, Kolno; Leszek 
Włodarczyk, Kroków; Jacek Zięba, Kamień Pomorski. 

Rozwiązanie konkursu: 1—С, 2—B, 3-Ғ, 4—D, 5--А, 6—E 








Spis treści: 


1. Czarnoksiężnik. — 2. Cztery kółka i komput 
doświadczenia fizyczne. — 6. Warsztat majsteri 
Kącik konstruktora: Bezpieczny, uniwersalny leżak „BUL” 
Technika i sport. — 12. Konkurs. 





— 3. Chemia. — 4. Szukamy przyjaciół. — 5. Ciekawe 
pki — 7. Ze świata. — 8. АВС radioamatora. — 9. 
— 10. Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs: 











PISMEM NR 4-5521 С2А5-5/71 Z DNIA 23.VII. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY | SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJKOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 





Wzory zabowek podane w kąciku konstruktoro zastrzeżone. Produkcja mosowo wyłącznie za zgodą redakcji 





KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny Ша młodzieży, redaguje kolegium: inż 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszko (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretar re 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonoh: 5 С 





ierski, В. Kosocki, M. Kościelniak, M.-Teodorczyk, W. Torbus, W Wajner' 









n Prenumeratę przyjmują oddzieły RSW` „PrasaksiąikoRuch" | uriędy pocztowe. 
WYDAWNICTWO Jednostki gospodarki uspolecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zaklady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW ,,Praso-Ksigika-Ruch" w mi 
roczna — zł 


scowożciach zaś, w których nie mo oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidu- 

aini opłacają prenumeratę wyłącznie w uriędoch pocztowych 1 u doręczycieli 
Ж Egzemplarze orci 

ul Świętokrzyska 14а 00-042 Warszowa, 


Przedpłaty sq przyjmowane w terminach: 
00-950 Warszaw 


— od 25 listopada — na rok następny, | kwartał, | półrocze 
— na Il kwartał 
ө — no IV, kwartał 
skrytka pocztowa 1004 Druk: PZG RSW ,,Prosa-Ksigiko-Ruch” Katowice, 1215-13/60 — 

Adres redokcji: Warszawa, ul. Ćrackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję udtesować należy: 
Indeks 36250 Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 















enumerate ze zleceniem wysyłki то gronice przyjmuje RSW „„Prasa-Ksiąiko-Ruch", Centralo 

Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warstawo, konto PKO int 1531-71 

w terminach obowiązujących dlo prenumeraty krajowej- Prenumerata ze zleceniem wysyłki 10 
jest droższa od prenumeraty krajowej о 50%, dla zleceniodawców indywidualnych 

lo ziecających instytucji i zakładów pracy. 

numeraty krajowej wynosi: kwartalna — 1 














— półroczna — xl 24m: 







aine moina nabywać w Dziele Handlowym przy ul. Mozowieckiej 12, 
26-80-16. 
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